PPOR. 
TYGODNIK WILENSKI 


= Dnia 30. Lipio 1804: 


Dalszy "ciąg uwag p Roman- 


sami. 


i 


< Bratni mędrcy, iuż skutek wzięły 
wasze rady, 

Wielbiąie nieźliczone zbrodniarzów . 

a gromady, 

Mnogie roie trefnisiów; w które Pa. 
ryż słynie, 


S X: Ane ich'w Madrycie, w Ware 
ża szawie, w. Londynie, 


Waszą zwodną nauką iużeście otrua 
li, 


„ Są, iak wy R. i JE pag 


nieczuli, 


= 


NE 115 „7 A 
Nà ten obsąż straszydel me zmysły 
truchleią , > 
y ganicie romanse, Oni sie z nich 
_ Śmićią, RER, 
Bez początków, bez zasąd, bez chęci 


kochania, e 
Nie maią waszych nauk, a przejęli 
zdania, > 
Na ieki niewinności ©ziębła ich du- 
sżą, iÀ i osz” 7 ; ; Rz 
Ani się lzami nedzy, ani cnotą wzru- 


SZARA > 
Codziennie tysiąc ofiar swćy dziko. 
Kości święcą, ZE 
U:nichoiak u waś, miłość iest chucią 
źŹwićrzecą. = 
Z pićrwszych prawideł cnoty, zrobi. 
a| li igrzysko: 
28 | Człowiek czuły jest Śmieszne dla 
*, -nich widowisko. i ! 
"Rx WV ch sévcach żadnych nić ma dydze; 
kosci zarysów, i ) ZM 
Maia ięzyk. romansów „skłonności 
zk H tygrysów. AWD STY z 
Jeden z nich napadł w xięgach wa. 
FWT szych na tę karto, j > 
| Gdzie na romans rzucacie potwarzć 


f zażarte, | BABIE. 
Gdzie rycerz rozkochany, stały pa- 
1 sterz tkliwy, ERSA 


Pak 


A zią GO 

Są dla was urojenia zbuiałego dzi- 

s wy; 

Porzucił waszć xiążki, lecz zatruty 
iadem,. < 

Drugich wskazanym od was popro- 
wadził śladem: 

Wkrótce zimna nieczułość w ich 
sercach osiadła, 

Pod grotami zwodnictwa niewinność 
upadła. 

Wierność wygnana, tkliwć Wwyśmianć 
uczucia, 

Y cztery, części świata, sobigi; Aich 
zepsucia. ZA 

dieliście ostatnie swywoli wę: 
dzidła, 

Waszą bronią woiuie Kosausta obrzy- 
dła, 

ZNA czułą miłość kladac w uroień kvai- 
nie 

Wszystko w moralnć y świata źmićn 
szała maąchinie. 
"Gdy tak filozatia naucza czlowie- 
Kaa 


Moia dusza na zawsze féy praw sig 


Ewy ekas sos 

Nie ches dzikich pr awidel R 
w iéy szkole, 

Gardze taka mądrością, niewiadomość 
woię. Pais | Słu. 


NA igi 
Słucham'sćyca, co CA utworzyły 
nieba, 
Wy prawicie moraly; mnie szcz ścią 
, potrzeba, 
Wszakże; gdy świat m Po”. 
chłoneły hordy, SR 
oznosząc po nim ciemność, zni- 
szczęnie i mordy, BE 
Gdy w szystko barbarzyństwa powle= 
klo się nocą, 


Gdy trwogą panowala; moc walczyłą 


Z mocą; : 
śród tego tlumu zbiodni, A zdrad 
zamieszania, 

Ludzkość do sére przemawia iezykiem 
kochania. 
Wnet wolnieie lwów AO ; zapale, 

* Czywość dziką, s : 
z łona sîmych nieszczę 

stwo wynika. 


i 


ść lekar. 


Chce mówić o rycerstwię (JR 


_ślachetny zakonie !. 


By. 


iat 
eśc + 


Niewinność na owen "Wr ście ode 


tchnęła łonie.  - 
W laurach zwycięskich z mirtów 
zaiaśnialy wianki, 
Rycerz, wićrny dla swego Boga i ko. 
_ chanki, , Gi ze 
O 
8) Chevalerie. i 
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Nisi óbronę niewinnym, a karę beż 
boźnym, 

Czula fmłość niebyła urojeniem prô- 
źném. 

Trzeba było; by nyekak swćy kóchan- 
ki sórce, 

Wyrwać z ucisku: viwe, ukarać mor- 
derce, 

Trzeba było zgniiecidne E wię: 
zy skruszyć, 

Wespizeć ubóstwo, i łzy sieroty ost- 
szyć. 


Arak żądzy: kochania delikitnóć czu- 


cie, 
Upokor zyło, grzómócywygnała zepsut 
cie. Ę 


E se barbarzyńskie źmićniły w 


wspańniałć 

Rozróźniono. prawdziwą od mniema- 
ney, chwałę: ` 

Y ten romans milości, który wy ga- 
nicie,, 


Oddał ludzkości prawom: władanie 1 


Życie.. 


Tak miłość żawsze wa do enoty - 


> onie tą; 


> + 
Ina) 


OCZLSZA 


Powtórzmy to z Polaków . szanownym 


oeta. œ: 
Do: ciebie się odwołam ludzkości zą. 
szczycie! =” 

Co wzqosisz moią dysze 
mnia ASZ Życie, 
CÓŚ pier wszy śmi 

nić Sprawy bratą, ` 
Filozofie Genewski, dobroczyńco 
Świata! 
Jeźli ludzkość wdzięcznością dla cie 
ie przeietą, 


s Uprzyże. 


Dziękujeć za przesądow, pokruszon€ 


peta; 

Jeżeli twa prawd 
umowa (* 
Oświćciłą narody: 
Mil lszą „drogą czło 

powiódła, 
Jleż dobra spłynęło z tak pięknego 
zródła f ' 
RENEE RZA 


pelna towarzystw 


Helo zá nowa 
wicka do szczęścią 


wieśsze: DRE 


Ktokolwiek zdolny u: uczuć prawdzi, 
we kochanie, 


'bo już iest poczciwym, alba 
nim się stanie i 


(+) Gontrat social 


t 
WY, 


iał tak dzielnie bros 


poe a a 5 
È ED Każdemu znane te A piękne 


|< E 
Jak wysoka „moralność, iaka czułość 
wszędy, i 
Uczą mnie twoich osób i cnoty i 
błędy |. . i 


Zachwyca mnie wspaniałość w FoZsą* 


E 
dnym W olm ULE - > 


Dobroczyriność w Bomstonie ej 


stała, przy ia w Rlarze:* EEEE 
Ta tkliwość, i moc duszy, co Juliią 
znaczy, 4 
Obraży St Preux szcześcia, Zalu, 3 
rozpaczy, - - 
Jego ofiary, iego kochanki łagodność 
Jakież: pióro milości nadało. te: go- 
dnośćą zz ZEEŻ CE RZ R DA 
Kto bez wzruszenia widzi to cudów 
~ zebranie? z > 
Kto po ich przeczytaniw lepszym się 
nie stanie PR 
O! gdyby cnota chciała gadać z śmier- 
telnikiem. pe (ZO 
"Twoimby, boski Rousseau, mówiła 
iczykiem! ` 


Czemże są wzgledem niego ozie- 


ble morałyż RZ 
_ O mędrcy! waszych nauk grubć foliały, 


Wierzcie mi, iednEm słowem Klory- > 


_ ma zagłaądzi: 
Ona mnie do występku, lub cnoty 
prowadzi. Coz 


al * 


7 


BV ong ea 
Cóż będzię, kiedy podług waszego 
"marzenia, 
Milość uważać będziem, iak chęć 
rozkrzewienia?. 


Namieictność zmysłową „i zżądzóć 
Źwićrzęcą?» 


at . 


Mieszkańce Qt» nity, tę naukę świecą: 


lie widząc w tóy Passyi, iak, ZSKO- 
szy czucie 1. 


Dobrze. „äle nam hasze Erie 
zę. sucie, 
(yprowadzcie z miast wielkich, do 
szczęśliwsźóy ziemi, : 

Zmieńcie nám obyczaje s zrobicie 
nas dzikićmi,, 

Lecz tu. „gdy mnie dróg tysiąc proa 
wadzi do zhęodni, 344 

Dla czeg. Ż mnie pozbawiać téy iea 
„dnóy pochadniż....  * 


Nie niech Kloryny moićy umysł chy 
_ i tkliwy, 


NIBówy mnie, tylko: kocha, dopókim cno* 


t „tliwyz" > 


-Niechay mi dzięki składa za. wspartą 


A niewinność, R 


„Niechay iy! dzy wyciśnie moie doa 


broczynńość. 
Niech w chalebnym mé honi utwiére 
dza zamiarzey . 


5 EF SIS 


Nica 


SM 220 My 


Niechay mnie za występek swyńt 


gniew em ukarze. 

Czytanie Heluizy wzniesione ićy 
czucie; ` 

Niech mi da bład móy poznać w do- 
tkliwym wyrzucie, x 

Do wielkich ofiar moie sêfce przya 
sposobi Ę ` 

Y robiąc mnie L niechay 
czułym zrobi, 

o Głupstwie îi Glupcach. 


W samey rzeczy, Sl sluszna miał przy- 


Picea 


czynę filozo Demokryt, gdy śmieiąć 
się z zdtóżności. naszych, wszystkich, 


ludzi glupiemi mianował. 
Któż nieprzyzna, Że pomieszanie 


Gieipi ten, którego chciwość złota bu-. 
dzi, przed świtem, który sie ślepo w 
tysiączne gmatwa interessa, i który 


` codziennie gotów iest stracić pa. 


tek i i sławę? 


A ów ośmdziesiącioletni ŚŚ 


i pea 


RE, 


| 
| 
BY r a | 

i pedogrą zmęczony stąrzec, eżyż ma 
ła ma miarkę głupstwa, gdy w. tćy mya | 
“gli zakochany ženi się z młodą Ko» | 
kietką? ażeby widzi zeć inba konsa- | 
lacya, do którey się nic nieprzyczynił. 
E Czyż nieosądzisz za bez rozumną, 
ową piekność ostatniego. Wieku, któ- | 

| rey iu2 szósty krzyżyk czas pisze na 

czole, która niemogac sie sobie wya 


dziwić dzień cały trawi u Sw êy go- 


j 

> _towalni, i sądzi sie leszcze w młodo. | 
'ści kwiecie, dla tego iedynie, że kil | 

h: ji 


"ka puszek bielidła i rużu starła na 


zagładzenie marszczek.. SZ | 
3 Tych wszystkich bas watpienia j 
z ` pomiesçisz, wrzędzie głupców i ode- - | 
*szlesz do domu «szajonychy, razem z ry | 
tym obit i pisarzem, 


$ 


który dales Ž Yim 
cie złą prozę, a tym ieszcze gorsze 
pisal wiersze.. 


75 


FBecz ~ 


Lecz iak widzę nieskonczyłbym 
nigdy wyliczania wszystkich głupców 


którzy Żyią w spółeczności, i Wszyst 


‘kich głupstw, mniey lub więcey uderza 


. 


iacych, które pilny badacz dostrzeże. 
Smiał się z nich Demokryt, płakał na 


74 


nie Heraklit, obydwa może słuszną 


mieli przyczynę. 
Powieść 


Przechodząc się pewnego rama po 
„przyieninćj lace, gdym sie dziwił pię- 
knościom natury, Z nienacka, iakiś 
krzyk groźny i płacz, który z pobli- 
skiego wychodził mieysca, przerwały: 
moie marzenia; poszedłem 'na odgłos 
tych ieków, lecz ledwom kilka zrobił 


. kroków, słyszę, że iakaś kobieta nad- 


<zwyczaynie laie, male dziecie; zbli- 


Zam się do nićy i pytam się o przy-' 


czy” 


4 à 

Rá RS az CZ eS 
ézyno iey gniewu. To. dzieckó, od. 
powie ona Z uczuciem, tysiączńe Zaw 


daiąc umartwienia, chce mnie w grób 


w pędzić, im go bardzićy kocham, 
têm ono mniĉy odpowiada moićy tro- 
skliwości; ia w tedy tylko iestem 
szczęśliwą i w tedy spokbyną, gdy go 
ma moiém pieszczę łonie; lecz nie. 
wdzięczne zawsze z rak moich, ucieka; 
gdy mu o mojćy mówię czułości ca- 
uie mnie, lecz w krótce potem» dla 
"ladą fraszki opuszczą, „biega, figle 
wyrabia, skacze; boię sie co moment 
( mówiła Z płaczem ) by mnie ten lotr 
ną zawsze nieporzucił. 

WPani rzeklem sama iestoś Spraw. 
€zyną swych ZgrYzOt Poco. wyma 
/gasz nadzwyczaynego od dziecięcia 
*fozumu; dla czego żądasz, by to dzien 
cie, tak koniecznie postepowało, iak ` 


-czło= 


| 
| 
| 


Oy 224 Z. 
człowiek podeszły, WPani owszem 


zniżyć . się powinna do iego: wieku. 


Uprzedzay iego Żądania, dziel znim 


zabawy, niech ia raczéy ma za towa» 
rzyszkę niżli za zwierzchniczkę. Ciça 


kawość ï płochość dzieciom właściwa, 


oddala go od niêy niekiedy, lccz ono, 


zawsze powróci, ieśli w iey osobie 


znaydzię to, CZEGO we inazjcy Zna- 


Jęz ma 


leść niemogło. AZ EE a 
Wtedy. tylko och o dwnać it io- 
cenić dćy starania, kiedy zupełnóy 


„dozna wolności. Nikt. poniewolnie. 


a Ez 
niestał się czulym, gdyż czułość nie” 
znacznie się zaszczepia; Żadnego Z 
tem dziecieciem nieużyway prà yny 
su, sama tylko roskosz może go do 


v 


WPani przywiązać.” ; 


Słuchała mnie spokoynie, gdynyod- l 
na 


chodził, prosiłem, by sie moićy. trzy- 


mała rady. l Prze- 


Przeszlego EL przechodząc 
obok tego micysca, gdzie się ten zda, 
rzył przypadek, pytalem co sig tez 
z tą kobieta i dziecięciem stalo? si 

da. właśnie cóś W Pan pr zepowiedział 
_ (rzekła mi iedna z sąsiadek) dziecko 

utrzymywane sciśle, potrafilo ‘minio 
swoich sil slabych, uciec od tych pie. 
| szczot, które ńaysroższem dla niego 
były więzienieni, a kobieta do tych- 
czas próżno narzeka. 

- Pytałem się Znowu o nazwisko 
tey niesżzczęśliwêy, i tego dziecie. 
cia. Et mi, że dziecie 


SE 1:6 G%9 
Anekdoty: a 


i 


Pewna zbyt roztargniona, „widząc 
młodą kobiete opłakuiącą s smierć mal- 
żonka, rzekła: Wacpani ütracilag meza? 


o iak mnie to mocno dotykał. Po chwi- 


li, myśląc cale oczem innym, Pyta 


się ikke. czyś go WPani iedaego 
tylko. Male 


Pewien zwykł był mawiać, że wierz 
sze Pana Pireney zupelnie są podos 
bne do doliny Jozafata, gdzie ka- 
Żdy w dzień ostatecznego sądu, póy- 
dzie odebrać, ieden swóy nos, drugi 


„głowe, : tamci nogi, i wszystkie inne ' 
członki które im kiedy kolwiek pokra« 


-dziono, - 
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= 
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‘S Do Eranust. 


O ty co włódzy méy duszy! 28%, 
Porywasz, wznosisz, zachwycaszę 
 Frantsiu nic. cię nie wzruszy, 
Chociaż tyle ogniów. wznićcasz. 
M ilośną strawion pożogą 
0,5. Woldm w méy smutney rospaczy, 
„Badź mnićy piękna lub mniey ‘sroga? 
6 Zee Franusiu inaczey! 
t ; e Se NRDŻ 
"R 5 ~ Prenumerować, i dostać tego Ty. d 
; ; godnika można w JPana Zawadzkie. 
A(Ę gw Księgatni JPana Bietscha. Ce» 
„a R SRA Nru groszy 20, ob 
> Bręaia Nru ig 


-os Na kar: 199. wiersz ostatni, szszęż 


w y m. —Kar: 200, w. z. gru bóy, czy: 


śliwszym, czytay; szczęślie A 


"tay- grube, Kar: 204, W: 10, niea | 


przebity, Sy nicprzeby=. 
'ty,—Kart 2x2, w. „Dęzzeń mi, 
czytay; bezżennomi. 
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